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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

m ilim e tro w y  p rzed  
w  te k .c ie  35 g ro .z y .

Z e  w ie r .z
5C g r o ł ły ,

M i  te ke te m  25 g ro .z y . O g ło s z e ­

n ia  Jab e la ryczn e  50 p ro c . a ś w ią ­
te czn e  25 p ro c . d ro ż e j. D ro b n a  

o g ło sze n ia  p o  5 —  10 groszy  za 
w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

P ren um erata  wy-j 
*iosl m iesięcznie!

2.0
A d re a  re d a k c ji i  a d m in is tra c ji!  

P iłs u d s k ie g o  N r. 8, te le fo n  4-97,

te ie f-on m iee zk . re d a k to ra : 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

Wydawca: Helena Manslcrska.—Rsd. odp.: Wiktor Mcttsiorski. jP IL lE :  B ęd zin , h o te l B risto l, te le f. 5-98; G ro d z ie c  u lica  K ościuszki; 
Z a w ie rc ie , u lica  3 m a ja  N r. 13. 1

:♦♦:♦
Zarząd Cukierni i Restauracji

„ Z A C IS Z E "
SOSNOW IEC, Sadow a 3, te ie fo n  2 -3 0

m a zaszczyt za w ia d o m ić  Sz. P ub liczność Z a g łę b ia , że 
z dn. 1-go (sierpnia k o n c e rtu je  na sali s łyn n y  k w in te t

pod  d y re k c ją

♦
♦

: Od d?.lś gościnne występy

♦
♦
♦

słynnej
śpiewaczki

koncertowej Elzy F ran M le l
i
♦
♦

i

przy własnym akompanjamencie w 8 językach.
Występ codziennie o godz. 11 ej wieczorem.

W stęp w olny.
K u c h n ia  w y b o ro w a . W y b ó r  tru n k ó w  b ez k o n k u ­

ren c ji. C e n y  p rzys tęp n e .

CODZIENNIE DANCING.

Z ostatniej chwili.
Nadzwyczajny te legram .

Pilski stisie i  tzele ilu pitw miljffl.
Doniesienie prasy niemieckiej.

BERLIN, 4.8. „Boersen 
Ztg.", omawiając narady 
marszałka Piłsudskiego z 
posłem Patkiem, utrzymu­
je, że koła polskie przy­
wiązują w obecnych roko 
waniach z Moskwą głów­
ną wagę do zawarcia pak­
tu o nieagresji. Według 
informacyj pisma, w ści­
słej tajemnicy prowadzone 
są przygotowania do za­
warcia paktu o nieagresji 
między Polską i państwa­
mi bałtyckiemi z jednej 
strony a Rosją z drugiej

strony. Zawarcie powyż­
szego paktu ma być wstę 
pem do stworzenia bloku 
państw bałtyckich pod 
przewodnictwem Polski, o 
co marszałek Piłsudski 
już cddawna zabiega.

Dziennik donosi dalej, 
jakoby porozumienie pol­
sko litewskie w sprawie 
Wilna było kv. estją naj­
bliższych dni. Porozumie­
nie to usunęłoby ostatnią 
przeszkodę w nawiązaniu 
stosunków z Litwą.

Na jakich warunkach
rząd uzyskał kredyty zagraniczne.

W A R S Z A W A ,  4. 8. W  k i o p eracy j k re d y to w y c h  w  o -

z w ią zk u  z w y p o w ia d a n ą  p rzez  *ta tn ic h  czasach negocjow anych
n ie k tó re  o rgana prasow e opi m in is te rju m  skarbu k o m u n iku -
n ją , że  rzą d  w in ie n  pod ać  do je;
p u b lic zn e j w iad om ośc i w a ru n - 1) W s zy s tk ie  zasadn icze  w a ­

ru n k i u zyskanego  k re d y tu  w  
w ysokości 15 m iljo n ó w  dola  
ró w  zo s ta ły  w y m ie n io n e  w  
ro zp o rząd zen iu  p rezyd en ta  R zp l. 
z dn ia  I I  Iip c a  192 / r,, u m o ­
w a  o ten  k re d y t, po za tern i 
zasadniczego i w a ru n k a m i, z a ' 
w ie ra  w y łą c zn ic  ty lk o  techn iczne  
szczegóły; u m o w a ta  n ie  za  
w iera  żad nych  k la u zu l, o g ra n i­
cza jących  sw obodę ru ch ó w

rząd u  w  zakres ie  po i ty k i k re ­
d y to w e j.

2) S zczegó ły  p e rtra k ta c ji o 
w ie lk ą  p o życzkę  d łu g o te rm in o ­
w ą  n ie  m ogą być ogłoszone, 
a lb o w iem  fin u lirs c ja  *ej p o ży c z­
k i, ja k  ju ż  rząd  w ie lo k ro tn ie  
o tern k o m u n ik o w a ł, zosta ła  
o droczo n a  ze w zg lę d u  na stan 
ry n k u  am erykań sk iego .

liit iiiii!  mili njlmiftiti w liii. Hicie.
K A T O W IC E .  4 8. W c z o ra j 

w  godzinach  w ie c zo rn y c h  w ła ­
dze b e zp ie c ze ń s tw a  z lik w id o ­
w a ły  w  K ró le w s k ie j H u c ie  no ­
w ą  szajkę szp iegow ską, k tó ra  
p ra c o w a ła  na rzecz N iem iec?

Sosnowiec, Cukiernia Warszawska, 4 go sierpnia. 
Od dnia dzisiejszego występy

L O N D Y N ,  4.8. C ham berle in  
z w o ła ł w czo ra j po p o łu dn iu  
R a d ę  G a b in e to w ą  do gm achu  
F ore ig n  O ffic e  w  sp raw ie  p o - 
sz k iw a n ia  w y jś c ia  k o m p ro m i­
sow ego w  sp ra w ie  zh ro jeń  
m o rsk ich  ze  w zg lę d u  na d z i 
siejsze c zw a rtk o w e  osta teczn ie  
k ry ty c z n e  pos ied zen ie  w  G e ­
n e w ie  Po posiedzen iu  w ys ła -

TumanouaTiurla
nowym repertuarem, oraz występ m łodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówriy
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

Rosja toaletka prosi Polskę o pośrednictwo
a  sporze z Anglia.

B erliń sk ie  pog łosk i o sensacyjnej propozycji 
Cziczerlna.

B E R L IN , 4.8. N ie  sp od zie ­
w an y  p rz y ja ; d posła polsk iego  
p rzy  rzą d z ie  m o sk iew sk im  p. 
P a tk a  do W a rs z a w y  w y w o ła ł  
w  b erliń sk ich  k o ła c h  p o lity c z ­
nych  w ie lk ie  za in te resow an ie .

K rą ż ą  tu  w iadom ości, rz e k o ­
m o  o trzym ane  z M o s k w y , ja ­
k o b y  n ag ły  w y ja zd  posła  p o l­
skiego do W a rs za w y  spow odo­
w any zo sta ł sensacyjną p ro p o ­
zyc ją  ko m isarza  C zicze rina , u 
czyn ioną rzą d o w i po lskiem u za  
p o średn ic tw em  posła P atka .

C z ic ze rin  m ian o w ic ie  zw ró  
cić się m ia ł z prośbą, aby P ol

ska p o d ję ła  się ro li p ośredn ika  
p o m ię d zy  R o s ją  so w iecką  a 
A n g lją  i ab y  ro zp o c zę ła  akc ję , 
zm ie rza ją c ą  do p on o w nego  
p od jęc ia  stosunków  d y p lo m a ­
tyczn ych  m ięd zy  L o n d y n e m  i 
M o s k w ą .

W  b erliń sk ich  k o łach  p o li­
tycznych* sądzą, iż  rząd  polski 
p de jm ie  się e w e n tu a ln ie  te j 
m isji, a le  dop iero  w ów czas, 
gdy sa m  d o jd z ie  do p o ro zu ­
m ien ia  z R o s ją  so w iecką  co do 
tra k ta tu  h and low eg o  i gw sran  
cyjnego.

Piziwiizieiie zwłiR i. p. ta- 
dygała IiHMeii.

P O Z N A Ń ,  4. 8. W  końcu
w rześn ia  p rzy w ie z io n e  m ają  
b yć  z R zy m u  do P ozn an ia  
z w ło k i ś. p . k a rd y n a ła  L ed ó - 
chow skiego  g en era ła  T .  Je­
zu itó w .

— Utonęła w Wiśle p. Po 
korska. żona właściciela kina 
w Toruniu, która pospieszyła 
na ratunek swej córce P. Po­
korski rzucił się z brzegu do 
W isły i zdołał uratować tylko 
córkę. K ilku żołnierzy wydo­
było zwłoki jego żony.

— Prezydent Coolidge o- 
świadczył, iż przy najbliższych 
wyborach na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych nie będzie 
kandydował.

Pisma donoszą, że.
— W Żeleślinie pod Ino­

wrocławiem zgłosiła się do 
władz policyjnych niepokojona 
wyrzutami sumienia 22 letnia 
robotnica sezonowa Pawikow- 
ska i przyznała się do spale­
nia w piecyku żelaznym swego 
nieślubnego dziecka. Pawików- 
ską aresztowano.

- -  Stosownie do życzenia 
Mussoliniego, który oświadczył, 
iż należy dążyć Jo powiększe­
nia narodu włoskiego w nie­
dalekiej przyszłości do 60 mi­
ljonów szereg związków spo­
łecznych ogłosił nagrody dla 
rodzin, które w ciągu 5 lat po­
większą się o najwyższą ilość 
dzieci.

szawie odbywały się zdjęcia 
kinematograficzne z udziałem 
p. p. Smosarskiej, Stanisława 
Gruszczyńskiego i wielu innych 
ulubieńców publiczności.

Podczas, gdy p. Gruszczyński 
pozował w świetle jupiterów, 
do garderoby wślizgnął się zło­
dziei i skradł artyście kapelusz 
„Borsalino41.

U ja w n ie n ie  o rg an izac ji szp ie ­
g o w s k ie j n as tąp iło  n ie s p o d z ie ­
w a n ie , p rzy c ze m  zaszła  p o trze ­
ba natych m ias tow eg o  je j z li­
k w id o w a n ie . B liższe s rezeg ó ły  
trzy m a n e  są w  ta jem n icy .

— Opuszcza Warszawę ka­
pitan sztabu generalnego Pon- 
set- de Sandon, z generalnego 
inspektoratu sił* zbrojnych, u- 
dając się do Gdyni, gdzie za­
mierza w ciągu czwartku lub 
piątku, zależnie od pogody, 
przepłynąć z Gdyni na Hel 
wpław w ciągu 20 godzin. '

Przed ostatnia krytyczni! chwilo a  Genewie.
no do lo rd a  C e c ils  depesze, 
sku tk iem  k tó rych  w ie c zo re m  
G ib son , C e c il i a d m ira ł ja p o ń ­
ski Saito  o db ęd ą  ostatn ią  po­
u fn ą  naradę. L o n d yń sk ie  ko ła  
p o lity c zn e  bardzo  p esym is tycz­
n ie  o cen ia ją  m ożliw ość k o m ­
prom isu  i p rze w id u ją  na dziś 
o stateczne za łam anie  się k o n ­
fe renc ji.

— Wiadomość o podwyższe­
niu ceł na zboże dia ułatwienia 
rolnikom spłaty podatku ma­
jątkowego nie odpowiada praw­
dzie, gdyż rząd nie widzi żad­
nego związku pomiędzy pod­
wyżką cła na zboże, a ściąg­
nięciem rat podatku majątko­
wego.

—  W  najbliższych dniach roz­
poczną się w okolicach Łodzi 
wielkie manewry lotnicze. Pla­
nowany jest atak lotniczy na 
Łódź. W manewrach weźmie 
także udział piechota i artylerja.

— Wniesztorg sowiecki za­
mierza w jesieni dokonać w 
Polsse wielkich zakupów. Urząd 
sowiecki chce wyzyskać po­
myślną dla siebie konjunkturę 
w bankach polskich, które dy­
skontują bez przeszkód weksle 
sowieckich organizacyj handlo­
wych.

—■ Min. komunikacji przystą­
piło do montowania dwuchra- 
d jos tac j nadawczych i odbior­
czych, przystosowanych do po­
trzeb lotnictwa. Stacje te staną 
w Warszawie i we Lwowie i 
będą służyły do celów lotnic­
twa cywilnego.

— Dnia 3 bm. przez Bulwar 
Kościuszkowski w Warszawie 
przechodziło małżeństwo Bana- 
siewicze W pewnym momen­
cie zatrzymała si przed nimi 
taksówka a pasażerowie tak­
sówki usiłowali wciągnąć do 
auta żonę Banasiewicza, przy- 
czem jeden z nich zadał jej 
cios nożem w czoło. Na szczę­
ście zjawił sic patrol policyjny, 
który obezwładnił napastni­
ków i aresztował.

— Onegdaj wieczorem spadł 
do Dunaju angielski samolot 
wojskowy, który wzbił się w 
powietrze w południe w Lon­
dynie i zamierzał udać się do 
Indyj. Jeden lotnik jest ciężko 
ranny, drugi lżej.

— „Telegraphen Union0 do­
nosi z Moskwy, że komisja 
pracy i obrony państwa uchwa­
liła  w ciągu następnego roku 
gospodarczego zbudować w 
Rosji centralnej 16 nowych fa­
bryk armat i amunicji. Do opra­
cowania planów wezwani być 
mają rzeczoznawcy rosyjscy i 
zagraniczni. Fundusze na bu­
dowę fabryk zostały uchwalone.

W teatrze Polskim W War G ie łd a  i a kc je  p a trz  strona 4 ta



S 2. Nr. 180.

Siewni koili eiejeweśti. „Toruńskie... pierniki".
(K o resp o n d en c ja  spec ja lna  „E xpresu  Z ag łęb ia " ) .

Prasie obozu narodowo- 
dem okratycznego zależy  
specjalnie na tem , aby 
znudzeni partyjną wojną 
obyw atele nie zapom nieli, 
że istnieją organizacje po­
lityczne, które do w ew ­
nętrznego niepokoju w 
państw ie, nie dopuszczą. 
W tym celu straszy się  
opinję ujem nym  bilansem  
handlowym , rozm aitem i 
.zam acham i" na dem okra­
cję i parlam entaryzm , wre­
szcie  pisze się  n iestw orzo­
ne rzeczy o jakichś kon­
spiracjach, tajem nych za ­
m iarach rządu, w ogóle s z e ­
rzy się celow o kult n ie­
pew ności.

T ym czasem  trzeźwo m y­
ślący obyw etel widzi, że 
strachy m alow ane na szpal­
tach dzienników opozycyj­
nych nietylko się  n ie zja­
wiają, ale ow szem , w kra­
ju czuje, że jeszcze nigdy 
od czasu odzyskania n ie­
podległości nie m ógł tak 
spokojnie pracow ać jak 
w łaśn ie  za rządów obec­
nych. Wprawdzie nie po­
wodzi nam  się  idealnie, 
czujem y brak kapitału, cia­
sn otę  ekonom iczną, ale 
przynajmniej żaden W itos 
nie skrzeczy nad głow ą, 
że .b ęd zie  jeszcze gorzej".

P rasa opozycyjna nie 
m oże przeboleć ostatniego  
zam knięcia sesji sejm ow ej 
i baje n iestw orzone rzeczy 
na tem at zam achów  na 
dem okrację i instytucje 
ustaw odaw cze. T ym czasem  
ani jeden wyborca nie uro­
nił łezki z powodu zam ­
knięcia sesji sejm u. Te 
biadania i pesym istyczne  
horoskopy, jakie s ię  czyta 
na szpaltach niektórych  
dzienników , to g łosy  przy­
szłych  kandydatów do s e j ­
mu.

N ajm łodszy z koników, 
na których j e źdz i  od pew ­

nego czasu prasa endecka, 
zw ie się  konspiracją. Z a­
rzuca się tam rządowi . t a ­
jem niczość co do sw ojego  
programu", .zw alczan ie  
stronnictw  politycznych" i 
t. p. Sp ołeczeń stw o polskie 
m iało przed przewrotem  
m ajowym  13 gabinetów  i 
13 programów rządowych, 
w ygłoszonych z wielką 
pompą, a jednak żadnem u  
z nich nie udało się  prze­
prowadzić choćby jednego  
punktu.

Rząd m arszałka P iłsu d­
skiego tem  się w łaśn ie  
różni od innych rządów, 
że nie w ygłasza program ów, 
tylko pracuje nad uporząd­
kow aniem  życia państw o­
w ego i to co robi, robi w  
oczach w szystkich. W szyst­
kie dotychczasow e kroki

Socjalis tyczny zw iązek  k o le ­
jarzy p rzedłożył m in is ter jum  
kolei k ry ty k ę  p ro jek tów  mini­
s te r ia lnych  w spraw ie  p o d w y ż ­
ki płac.

W c zo ra j  znow u  o dby ło  aię 
po s ied zen ie  w ydzia łu  w y k o n aw ­
czego zw iązku  zaw o d o w y ch  
kolejarzy, n a  k tó rem  raz jesz­
cze om ów iono  tę  spraw ę, po- 
czem  postanow iono  p row adz ić  
k am p an ję  p rzec iw ko  p ro jek to m  
m in is te r jum  kolei. W ydz ia ł  w y­
k o n aw czy  zw iązków  za w o d o ­
w ych  kolejarzy  ogłosił przy  tej 
sposobnośc i  p ro tes t , 'o d rzu ca jąc  
bezw zg lędn ie  pro jek ty  now ego, 
od rębnego  d la  kolejarzy upo-

N a jed n em  z p rzedm ieść  
L o n d y n u  zd a rzy ł  się n iezw ykły 
w y p a d e k  p o d cz as  ka tas tro fy  
sam ochodow ej.  S am o ch ó d  cię 
ża ro w y  p rze jecha ł  20 le tn ią  
Nelly R aston ,  obcina jąc  jej 
głowę

rządu były dla całego sp o ­
łeczeń stw a  jasne i zrozu­
m iałe. Tajem nicze zaś by­
ły i są  do dziś tylko dla 
tych, którzy nie odróżniają  
interesów  państwowych od 
partyjnych i prywatnych. 
Lecz n iepew ność w ielm o­
żów  partyjnych na sta n o ­
w iskach rządowych nie 
świadczy jeszcze o tem , 
aby o ich skórę drżało ca­
łe  sp ołeczeń stw o.

W m awianie w opinję pu­
bliczną niepew ności, św iad ­
czy tylko, do jakiego stop­
nia strachem  przejęci są  
ci, co o strachach prawią. 
S p ołeczeń stw o ca łe  czuje 
się  natom iast pewniej niż 
kiedykolwiek, jeżeli mu zaś 
cośkolw iek grozi, to chyba 
ze strony tych, którzy sieją  
niepokój i z tego niepoko­
ju chcą wyciągnąć korzyści 
dla siebie.

B.

sażen ia  i d o m ag a jąc  się, aby 
w ram ach  do tychczasow ych , o- 
gó ln ie  obow iązu jących  norm  
u posażen iow ych , p łace  w szyst­
kich Ijez w y ją tku  kolejarzy zo­
s ta ły  podw yższone  do poziom u 
obecnej drożyzny z dn iem  1 go 
w rześn ia  b. r., zgodnie  z d e c y ­
zją szefa rządu.

W y d z ia ł  w ykonaw czy  z a p o ­
w iada  w swej frezo lucji ,  że 
„gdyby m in is te r jum  kolei chcia­
ło  pro jek ty  o b ecn e  ko lejarzom  
narzucić, w yw oła  to ze strony 
m as kolejarzy gw ałtow ny opór, 
który nie cofnie  się p rzed  p o w ­
szech n y m  strajkiem n a  k o le ­
jach".

P o  stw ierdzeniu , iż była ona 
w  osta tn iem  s tad ju m  ciąży, 
p rzew iez iono  zwłoki do szpi­
tala, gdzie lekarze  dokonali  
na tychm ias t  cięcia cesarskiego 
i wydobyli zupełn ie  zdrow e 
dziecko.

— Jakież sm utne  refleksje 
n asu n ą ł  mi w czora jszy  p o b y t  
pan a  p rezy d en ta  R zec zy p o sp o ­
litej M ościckiego w T orun iu .

P rzykro , że m u»zę p isać  o 
tem , a le  przyjęcie  głowy p ań ­
s tw a  przez  to run iaków  było  
tak  oziębłe , tak  oficjalnie 
sztywne, że czuję się w o bo­
wiązku n ad m ien ić  o tem.

Kie ly p rzy jeżdża ł  do  T o r u ­
nia w dzień  Bożego Ciał* bi­
skup  O koniew sk i,  m ieszkańcy  
zgotow ali mu o w acy jn e  p rz y ­
jęcie. M iasto przybrało  o d ­
św iętny  w ygląd  U d ek o ro w an e  
zostało  przepięknie. P rzy  u l i­
cy Ż eglarsk ie j  postaw iono 
w sp an ia łą  b ram ę tryum falną ,  
i l lum inow aną i p rzystro joną 
w aw rzynem . T łum y wznosiły 
okrzyki na cześć ekscelencji  

W czora j i p rzedw czoraj  go 
ścił w T o ru n iu  przedstaw icie l 
R zeczypospolite j.  M iasto było 
u d ek o ro w an e  flagam i narodo  
wemi. B ram a t ry u m fa ln a  — ta 
sam a, co na przyjęcie b iskupa  
—  ty lko p rzen iesiona n a  plac 
K ata rzyny . W'idać będz ie  już 
stałym  rekw izy tem  na p rzy ję ­
cia dygnitarzy.

O só b  bardzo  dużo. A le  t łum  
ten  racze j z c iekaw ości wy­
legł n a  ulice. A n em iczn e  ok rzy ­
ki. Sz tyw ność  ! O z ięb łość  ! 
W styd!  R zeczyw iście  to ru ń ­
skie... p ierniki są wyjątkowe.

N a galow em  przedstaw ien iu  
w tea trze  miejskim  — m ało  
publiczności. L oże puste. Naj 
więcej w ojskow ych . N ikogo z 
inteligencji i tow arzystw a. A  
w każdym  razie wyjątki,

Na ga low em  przedstaw ien iu  
— w e frakach  i sukniach  wie-

T oruń , 2 sierpnia.

czorow ych  tylko aktfcrzy. A  
tak  A- zw ykłe , c o d z ie n n ;  u- 
b ran ia ,  n aw et jasne  i sportow e!

P rzed  p rzed s taw ien iem  p y ­
tam  zna jom ego  — znanego  tu  
ad w o k a ta ,  czy będz ie  w ieczo­
rem  na operze .

„N ie" — odpow iada .  „D la ­
czego?” — „Bo będz ie  tam  p r e ­
zydent!"

T ru d n o  o w iększą  bezcze l­
ność  i cynizm.

Sm utno  pa trzy ły  d o b re  oczy 
p a n a  p re zy d en ta  na  pub licz­
ność. W yczu ły  oziębłość, o s ­
ch łość i oficjalność.

K iedyż  zrozum ieją  o b y w a te ­
le T orun ia ,  że tylko najściślej­
sza w spó łpraca ,  zaufan ie i p o ­
parcie  rząd u  — w zm ocnią  p o ­
tęgę  Rzeczypospolite ;.  P o ję ły  
to już jednostk i  zd ro w o  m y ­
ślące i one są  p rzyk ładem  dla 
innych. O b y  jaknajp rędze j 
zn iknęły  swary, n iezgoda i a n i ­
mozje.

P o b y t  pan a  p re zy d en ta  n a  
Po m o rzu  bezw zg lędn ie  przy- 
czyni się do za tarc ia  w sze l­
kich n ieporozum ień . M ow a 
głowy p ań s tw a  w ygłoszona na 
raucie  w Toruniu , jest ja sk ra ­
w ym  tego p rzyk ładem . Mniej 
jątrzenia ze strony prasy  (O s ła ­
wione „S łow o P om orsk ie” ), 
w ięcej lojalnej w spó łp racy  i 
zaufan ia , a następna’ w izyta  
p a n a  p rezy d en ta  na  P o m o rzu  
zm ieni się w sp o n tan iczn ą  m a ­
nifestację.

M oże naw e t  za ryzyku ją  o- 
szczędne  toruńskie. . p ierniki 
w ystaw ić  n o w ą  b ram ę t ry u m ­
falną...

T y m o teu sz  O rtym .

Mii  Ob w o d y  ZwiazHo w  Sosnow cu
p o d a je  do  w iadom ości za in te reso w an y m  oddzia łom , że w y­
g rane  w  w ew n ętrzn e j  loterji fan ty  p a d ły  n a  n as tęp u jące  
n u m ery :

12, 27, 30, 33, 97, 301, 306, 322, 327, 331, 342, 357,
358, 431, 450, 451, 460, 463, 467, 472, 490, 627, 681, 750,
756, 776, 780, 799, 800, 828, 834, 873, 874, 875, 891, 893,
894, 931, 961, 964, 1115, 1117, 1118, 1305, 1315, 1333, 1343, 
1392, 1395, 1406, 1418, 1491, 1698, 1771, 1775, 1776, 1800, 
1857, 1928, I960, 1970, 1995, 2506, 2508, 2510.

F an ty  po w y ższe  są  do  o d eb ran ia  w K o m en d z ie  O b ­
w odu  ul. N owa, kosza ry  T rau g u tta ,w  godzinach  u rzędow ych .

Sfltjal. ii kol. przeciw projektom uposażeniowym.
Grożą strajkiem w razie ich przeprowadzenia.

[\m wmBt na zwtoW Winty p i i iW w is a i iU M
Z  to n a  z m a r łe j  m a tk i w y d o b y to  s d ro w e  d z ieck o .

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.
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P ow iedz iaw szy  to  rzuciła  p o ­

piół w kom inek , p o czem  p o ­
śp iesznie  p o d esz ła  do chorego .

N agle w strzym ała  się w 
sw y m  zapędzie  zbrodniczym . 
Nie p o trzeb o w ała  już p o p e ł ­
n iać  zabójs tw a.

Blade św iatło  m ignęło  w o 
ku  starca, śm ierte lna  czk aw k a  
w s trz ąsn ę ła  jego gard łem , o- 
s ta tn ie  tchn ien ie  ulecia ło  z ust.

N achyliła  się n a d  zn ienaw i­
d zo n ą  głową, by się p rzek o n ać  
czy skonał.

W  te jże  chwili lekko  o tw o ­
rzyły się drzwi i do poko ju  
w esz ła  m ło d a  dz iew czyna  w 
b ia łym  szlafroczku  i z rozpu- 
szczonem i włosami.

C hwilę s ta ła  n ieruchom a, 
zd u m io n a  p o s taw ą  i w yrazem  
tw arzy  hrabiny.

Była to Cecyija, k tó ra  u s ły ­
szaw szy szm er w- poko ju  h ra ­
biego, p rzyb ieg ła ,  by p o m ódz

siostrze Anieli.  A le  zam iast  
zak o n n icy  zas ta ła  Luizę.

— Pani! — szep n ę ła  p rz e ra ­
żona.

— G o  tak iego  ? — odrzek ła  
z p rzes trachem  hrabina , p o s tę ­
pując  ku  Cecylji, jak  g dyby  
w łasną  osobą  chcia ła  zasłonić  
t ru p a .— Czego chcesz? D aw no  
tu jesteś?

— W e sz łam  w tej chwili... 
chc ia łam  zobaczyć...

— Idź stąd! — zaw oła ła  h r a ­
b ina  z gniew em , jeszcze bliżej 
p o d s tęp u jąc  ku  niej. — Nie 
p o trzeb u ję  niczyjej pom ocy. Ja 
dzisiaj czuw am . Idź

C ecyija  odeszła .
—  Z d a je  się, że nic nie w i­

dz ia ła  — szep n ę ła  h rab in a  — 
ale jeżeli spos trzeg ła  co, to 
n iech  milczy, bo  inaczej. .

N astęp n eg o  dn ia  sm u tek  za ­
p an o w a ł  w ca łym  pałacu .

Cecyija, szczerze  ża łu jąca  
hrab iego , nie m ogła  pow strzy ­
m ać  łez.

R ano , h ra b in a  zaw iadom iła 
o śmierci m ęża  sw ą siostrę 
H e n ry k ę  i rodz inę  H au tec ls ir ,  
nad to  kaza ła  A u g u s to w i p o ­
jechać  do P ary ża  po Fabjana, 
k tóry  już od dw óch  dni nie 
z ag ląd a ł  do pałacu .

S am a, p rzy b ran a  w g rubą  
żałobę, od  godziny  dziew ią te j

zasiad ła  w m ały m  salonie, co 
chw ila  ociera jąc  ch u s tk ą  sp ły ­
w a jące  po  tw arzy  łzy.

O tacza jący  ją H onorjusz  Mi- 
do u x  z żoną  i Jakób  H au te -  
clair z córką  M arcelą, gorące- 
mi słow am i pociechy  usiłowali 
z łagodz ić  bo leść z rozpaczonej 
w dowy.

XI.

W  rogu sa lonu  m a ła  Róża 
M idoux s iedzia ła  n a  ko lanach  
Cecylji i o toczyw szy  jej szyję 
ram ionam i, mówiła:

— P ro szę  cię m ateczk o ,  n ie  
płacz... ja  ciebie k o ch am  i nie 
chcę  byś p łaka ła ,  to m i s p r a ­
wia p rzykrość .

D obrze, dziecię, nie b ę d ę  
p łakała.. .  — o d p o w iad a ła  Ce 
cylja, pow strzym ując  łzy i p ie ­
szcząc ją  wzajemnie.

P o trzeb o w a ła  c n a  tego roz 
tergnienia , by uw olnić się od  
s trasznych  w spom nień  nocy  u- 
biegłej. N agła śm ierć hrabiego, 
o b ecność  h rab iny  p rzy  nim. jej 
zm ieszanie  i s łow a gniew ne, 
w szystkie  te  w y p ad k i  n a p e ł ­
niały  ją boleścią  i n iepokojem . 
W idz ia ła  w nich jakąś z a g ad k ę  
i nie m og ła  o nich zapom nieć .

Z an ie p o k o jo n a  h rab ina  o b ­
se rw o w ała  ją zda ła  i z ap y ty ­
w a ła  siebie, jakie też uw agi i

myśli k rą żą  p o d  tym  czołem  
czystem .

Będąc k o b ie tą  d ecy d u jącą  
się szybko, po s tan o w iła  u p rze ­
dzić py tan ia  i w yjaśn ić  n ie­
pew ność .

.— M oja d roga  H e n ry k o  — 
g łośno  rzekła do siostry — je ­
żeli m oże co pocieszyć mię w 
m em  nieszczęściu, to myśl, że 
by łam  przy m ym  m ężu  w o 
statn ich  chw ilach jego życia, 
że  czuw ałam  n ad  nim i że 
w łasn ą  rę k ą  p rzy m k n ę łam  jego 
powieki. M iałam  jak ieś  p r z e ­
czucie grożącej mi katastrofy 
i d la  tego prosiłam  siostrę  A- 
nielę, by us tąp iła  mi m iejsca 
przy łożu chorego.

— D obrze  pan i  trefiła, w y ­
b iera jąc  tę  zakonn icę  na  do- 
zorczyn ię— rzekł p Hauteclair.

— Rzeczywiście, w  pośw ię  
ceniu sw em  i gorliwości by ła  
o na  g o d n ą  w sp ó łzaw o d n iczk ą  
pańskiej córki Cecylji: jest to
na jw iększa  pochw ałę ,  jaką  jej 
udzielić mogę. H r**bia R udolf  
był o toczony b ez u s ta n n ą  tro 
skliwością, a w dz ięczną  za nią 
jes tem  głównie mojej córce 
chrzestnej,  Cecylji, k tó ra  była 
nie dozorczyn ią  jego, lecz a- 
n io łem  stróżem.

— O n bardzo  k -chał Ce- 
cylję — w trąciła  H en ry k a .

— I o n a  też  o d p łaca ła  mu 
tak iem  sam em  przyw iązaniem -

H rab in a  p o w s ta ła  i podesz ła  
do Cecylji, s łuchające j tej roz­
m ow y z na jw yższem  zdz iw ie­
niem.

— M oje drog ie  dziecko  —" 
rzek ła  w d o w a  to n em  se rd ecz ­
nym  — m usiały  w ydać  ci się 
dziwnem i m oje  s łow a w c zo ra j­
sze. P o w in n aś  mię u sp raw ie ­
dliwić, g d y ż  m yśla łam , że 
zw arjuję  z boleści. H ra b ia  w y ­
d a ł  ostatn ie  tchn ien ie  i ostatni 
raz p o że g n a ł  mię wzrokiem , 
k tórego  nie z a p o m n ę  nigdy. 
Nie wiedzia łam , co się ze m ną 
działo i zda je  mi się, żem  o- 
stro przem ów iła do ciebie, a 
n aw e t  postąp iła ,  jak z osobą  
obcą. P rzepraazam  cię, m o j e  
dziecko.

C ecyija  zm ieszała  się. Z  j e d ­
nej s trony  spraw iła  n a  niej 
w rażen ie  p o k o ra  hrabiny, z 
d iug ie j  by ła  uszczęśliw iona tem  
w yjaśnieniem .

Z eb ran e  w  jej um yśle c h m u ­
ry rozp łynę ły  się. R zeczy w i­
ście, musiał być  ty lko taki p o ­
w ód. Z an iep o k o jo n e  jej serce 
rozpogodziło  się.

(c. d. n.)
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Ludzie bez serca...
Niedola robotnicza w Zagłębiu.

O n eg d a j  w fabryce m aszyn  
w Niwce zdarzy ł  się s traszny 
w ypadek :  jed n em u  z ro b o tn i ­
ków S tefanow i W aldasow i z 
.Zagórza , m aszyna  zm iażdżyła  
.palec.

O m dla łego  z bólu  o d p ro w a­
d z o n o  do am bula to r jum  kasy 
<chorych, gdzie  ran n em u  o p a ­
t r z o n o  palec. Ból wielki, ale 
.rana nie n iebezp ieczna ,  w ięc 
nie było  po trzeby  um ieszczać 
b ied ak a  w szpitalu , ale ze 
^względu na  osłab ien ie  z bó lu  
!i z up ływ u  krwi należało  go 
odstaw ić  do dom u do  Z agórza , 
ranny  bow iem  sam  nie byłby 
w s tanie  odbyć  kilkokilom etro- 
•wej drogi pieszo.

1 tu  zaczyna  się t raged ja  
‘b ied n eg o  robotn ika. ,*

P on iew aż k asa  chorych nie 
p onosi żadnych  c iężarów z racji
n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w , w i ę c
z am bula to r jum  zs te le fonow a 
no o kon ie  do fabryki m aszyn 

-atanowiącej w łasność tow . so ­
sn o w iec k ie g o .

N a o d p o w ied ź  nie czekano  
•długo: koni fab iyka  nie ms!

Nie w idząc innego wyjścia 
lam bulatorjum  zw róciło  si - do 
ikasy chorych

1 stąd  o trzym ano  odp o w ied ź  
o d m o w n ą: k a sa  nie m a  o b o ­
w iązku  la jm o w ać  się rannym i 
z  w y p adku , konie pow inna dać

fabryka. A  zresztą  choćby  k a ­
sa  chciała, to  w tej chwili ż a d ­
nego  w eh iku łu  w a ln eg o  nie
mai...

A  biedny robotn ik  leży i ję ­
czy. Do am bu la to r jum  p rzy ­
prow adzono  go o godz. 3 ej 
po  po łudn iu ,  a tu  już 7 i pół 
wieczorem. Z g o rą czk o w an e  u- 
sta i język  chory radby  zwil­
żyć m lek iem  lub herba tą ;  rad- 
hy  się rozebrać  i po łożyć do 
łó ka, a tu  koni niema!

Konie i au ta  zajęte. R o z w o ­
żą pp. dyrek to rów  i u rz ęd n i­
ków, tego  do  dom u, tam teg o  
do knajpy, a ty, b ied n y  r o b o t ­
niku ze zm iażdżonym  p a lcem  
leż, cierp i czekaj zm iłow ania 
Bożego.

A m b u la to r iu m  nie zadowol- 
niło się jedną  odpow iedz ią  fa ­
bryki. Chorego  nie m ożna  p rz e ­
cież zostaw ić bez opieki, bez 
jadła i napoju  na ca łą  d ługą 
noc W ięc  telefon dźwięczy co 
chwila i wresacie o godz. 9 ej 
w ieczorem  zarząd  fabryki zn a ­
lazł konie, k tó re  odw iozły  ra n ­
nego  do  domu.

P o leży ,  wyleczy się i dosta  
nie za pa lec  z zak ładu  ubez­
p ieczeń  — z tej „zdobyczy  so­
cjalnej" robotn ika  k ilkanaśc ie  
z ło tych  za jakie pół roku...

(•-)

Kronika.
K A L E N D A R Z Y K .

Sierpnia

P ią tek

-j- N.M.P. Śnieżnej 
Przemi. P ańsk ie  

W sch ó d  s łońca 4.02 
Z ac h ó d  „ 7.21

R A D  J O .
P ią te k  — 5 sierpnia.

W A R S Z A W A .

12.00 S y g n a ł czaau, kom unikat lot- 
n iczo  - m ete o ro lo g ic zn y , k om unikaty  P. 
A .T . nad program .

15.00 K om unikaty  g o sp od arczy  i m e ­
teo ro lo g iczn y , n ad  program .

1 5 .2 0  P rzerw a.
16.45 K om unikat harcersk i.
17 .00  A u d ycja  d la d ziec i.
17 50  N ad  program  i k om unikaty .
18 .00 K oacert p o p o łu d n io w y  k a m e­

ralny.
19.00 K om unikat ,.P- A . T .“
19,15 R ozm a-tości.
19.35 O d czy t p o d  tyt. „O tenniaie  

W P o l ic e  i zegranirą**,
2 0 .00  K om unikat ro ln iczy .
20  15 P rzerw a.
2 0 .30  K on cert w ieczorn y .
22 CO K om unikat lo tn ic z o  m e te o r o lo ­

g iczn y . .y g n a ł c z a .u . k om unikaty  p o ­
licji i kom u n ik aty  „P. A* T " , nad p ro­
gram .

K I N O

„ c o r s o ”
Będzin.

Od piątku 5 -g o  do n ied z ie li 7 -g o  sierp n ia  r. b. w łą czn ie

Tajemniczy klub
W  rolach  g łó w n y ch : M A T T  M O O R E , E D Y T A  R O B E R T S  i M . H A R IS.

II III R R II1 W  so b o tę  6 i w niedzie lę  7 s ierpnia  tylko d w a  seansy  d z ie n n ie ! 
U f f  A U HI 1-azy seans  o godz. 2.30, II-gi i os ta tn i  o godz. 3.45

Jak powstaje człowiek
F ilm  p rzed staw ia jący  najbardziej c iek a w y  i za g a d k o w y  procea p rzyrod y  stw o rzen ia  ż y c ia  lu d zk ieg o  

W atąp ty lk o  d la  oaób  p on ad  la t 20. C en a  na w azyatk ie m iejaca  ty lk o  60  groazy.

K I N O

„OAzr
Sosnow iec.

Od w torku 2 -g o  sierp n ia  r. b. 1 dni n astą p n e

Djabelski Jeździec
dram at aw an turn iczy  z ży c ia  h iazpańakich  torread orów . W  ro li g łó w n e j F R E D  T H O M S O N ,

l l r t | l  nrnnnm. Jakie skutki z  picia w ódki farsa w 2 aktach.
I luu  P lU j j ld l l l .  Ferdek buduje gn iazd k o komiczny w 2 aktach.

K R A K Ó W .

17.25 P r o g r im  d la  d z ie c i.
18.00 T rau .ro i.ja  z  W arazaw y.
19.00 O d czy t p o d . tyt. „O  la .a c h , ga

jach  i d rzew a ch  św ię ty c h , C z. 1“.
19.30 O d czy t p o d . tyt. „P rzeg ląd  

g eo g ra ficzn o -g o a p o d a rczy " ,
20 .00  K om unikat ap ortow y i in n e.
o d  20.30 Tranam iaja z  W arazawy.

P O Z N A N .

13.00 N o to w a n ia  g ie łd y  zb o żo w ej i 
to w a ro w ej.

14 .00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ien iężn ej i 
rzeźn i m iejsk iej.

17.30 Trnam iaja koncertu  z kaw iar­
ni „W ielk op olank a" .

19.00 N adprogram
19.10 O d c z y t  p . t. „Najataraze tar­

g i w P olace" ,
19.35 K om unikaty  g o sp o d a rcze .
19.55 P ogadanka z  radjateehn ik i.
2 0 .3 0  W  eczó r  m uzyki francuskiej i 

h iszp ań ak iei.
22.00 Tranam iaja m uzyki taneczn ej z  

restauracji „C ailton" .

Z S osnow ca.

Instalacje elektryczne 
nu raty.

W  dniu 3 bm. odbyła się w 
elektrowni w Sosnowcu konfe­
rencja z udziałem instalatorów 
w sprawie wykonywania d rob­
nych instalacyj na raty.

Elektrownia, jak się dow ia ­
dujemy, od dłuższego czasu 
nosiła się z zamiarem udostęp­
nienia korzystania z elektrycz­
ności i mniej zamożnej ludno ­
ści. Główną przeszkodą było 
to, iż większy jednorazowy 
wydatek na założenie instala 
cji, uniemożliwiał niektórym 
sferom założenie jej u siebie. 
Elektrownia zdecydowała się 
na finansowanie ‘tego rodzaju 
małych instalacyj w ten sp o ­
sób, że należność za nie b ę ­
dzie spłacana w ciągu 10 ciu 
miesięcy, ratami, jednocześnie 
z rachunkami za prąd. ____

Inicjatywę elektrowni zebrani 
instalatorzy przyjęli z uzna­
niem. Przypuszczać więc na le ­
ży, że dzięki temu, szerokie 
sfery mniei zamożnej ludności, 
skorzystają z tego udogodnie­
ni-, ponieważ raty miesięczne 
za instalację będą wynosiły 
zaledwie kilka lub najwyżej 
kilkanaście złotych miesięcznie 
zależnie od wielkości instalacji.

Osoby, życzące skorzystać z 
powyższego, będą miały wszel­
kie ułatwienia, ponieważ for­
malności z tem związane z a ­
łatwiać będą w elektrowni in­
stalatorzy.

(s) Do n o w y c h  ab on en ­
tó w . W  dodatku  do n u ­
m eru  niedzielnego czytelnicy 
nasi zn a jd ą  streszczenie  p o ­
wieści „D ram at w Bicetre", 
k ró rą  d ruku jem y  w  odcinku.

Pow ieść  ta  sensscy jnośc ią  
do ró w n y w a  słynnej „P o d p a  
łączce"  i tak , jak  tam ta, trzy 
m a w napięc iu  u w a g ę  c z y te l ­
n ika  od p ierw szego  do o s ta t ­
niego wiersza.

(s) £  s e k c j i  dozorców  
górniczych. Niniejszym p o d a ­
jem y za in te resow anym  do w ia ­
domości, że zebran ie  zarządu  
i del cg s tów  sekcji dozorców

górniczych  polsk iego  zw iązku 
zaw o d o w eg o  p raco w n ik ó w  prze 
m yślow ych  i hand low ych  w 
Sosnow cu odbędz ie  się w dniu 
7 s ierpnia 1927 r. o godzinie 
10 ej rano  w lokalu  zw iązku 
przy ulicy W arszaw skie j  22.

Członków  za rządu  i d e leg a ­
tów  sekcji dozorców  uprasza  
się o jaknajliczniejsze p rzybycie

(*) Likwidacja strajku.
S tra jk  sezonow ych  robo tn ików  
na  kolei należy uw ażać  za  zli 
kw idow any. W czora j  wszyscy 
robotnicy przystąpili  do pracy, 
p o d  w arunk iem , że  żądan ia  
ich zo s tan ą  przez  w ładze  k o ­
le jow e uw zględnione .

(s) Hrabia b ez  biletu .
Policja poc iągnę ła  do o d p o ­
w iedzia lności sosnow iczanina  
A n ton iego  H rab iego  za jazdę 
pociąg iem  n a  gapę.

(8) A u tod orożk arze  straj 
kują. W łaścic ie le  d o rożek  sa ­
m o ch odow ych  w dalszym  cią­
gu strajkują. W czoraj p rzed  
po łudn iem  zebrali się p rzed  
m agis tra tem  i żądali  ko n fe ren ­
cji z p rezyden tem , W o b e c  
zd e cy d o w an eg o  s tanow iska  m a  
g is tra tu  w spraw ie  posto jów  
au to d o ro ż ek  p re zy d en t  d e leg a ­
cji nie przyjął.

(s) K om isja an k ietow a .
W  dniu  w czorajszym  kom isja  
an k ie to w a  o d b y w a ła  ko n fe ren ­
c ję  z p iekarzam i i rzeżnikam i. 
T e m a te m  ob rad  by ła  sp raw a  
kalkulacji cen.

(s) P laga S ta reg o  Sos*  
now ca. N a pola w okolicy 
S tarego  S osnow ca  w yw ożone  
są n ieczystośc i z do łów  kloa- 
cznych, k tó re  w n iem ożliw y 
popros tu  sposób  zanieczyszcza­
ją  powietrze.

D otychczas  był p ra k ty k o w a ­
ny zwyczaj, że w yw iezione n o ­
cą  nieczystości, były n a ty ch ­
miast zao ryw ane  i w ten  s p o ­
sób un ika ło  się zan ieczyszcza­
nia pow ie trza .  W  b ieżącym  
roku  p p .  właścic iele  gruntów  
w idocznie  o tem  zapom nie li  i 
nieczystości leżą na  po lach  po 
kilka dni, b tając się istną p la­
gą m ieszkańców  S ta rego  Sos­
now ca. M ożeby w ładze zw ró­
ciły n a  to  uwagę?

(s) H andel artykułam i 
sp o ży w cze  ml na ulicy.
W ład ze  nasze  w yda ją  m asow o  
ze zw o len ia  na  h an d e l  uliczny 
w o d ą  so d o w ą i cukierkami. 
Nie wszyscy hand lu jący  je d ­
n ak  temi spec ja łam i ściśle sto 
su ją  się do  w y d a n eg o  zezw o 
lenia. N iejednokro tn ie  widać, 
że hand lu jący  sp rzed a ją  poza 
cukierkam i i w o d ą  sodow ą ar 
tykuły  żyw nościow e, jak  chleb, 
bułki, w ędliny  i t. p Sprzedaż  
tych ar tyku łów  od b y w a  , się w 
w aru n k ach  n ad e r  niehygjeni- 
cznych, u rągających  w szelkim  
p rzep isom  sanitarnym .

T eg o  rodzaju  p rak tyk i nie 
p ow inny  być to le ro w an e  p od  
żad n y m  pozorem .

(s) P o lew ać ulice. Istnieje 
rozporządzen ie ,  że w porze 
letniej należy po lew ać  ulice.

W e  w szystk ich  m iastach  ro z­
p o rządzen ie  to jes t  ściśle p rz e ­
s trzegane. W y ją te k  s tanow i 
Sosnow iec, gdzie tego  rodzaju  
rzeczy nikogo nie obchodzą. 
Podczas  upalnych  dni i przy 
ro zk o p an y ch  ulicach w naszem  
mieście, tum any  kurzu  za lada  
p o d m u ch em  w iatru  s tają  się 
is to tną  u d rę k ą  m ieszkańców . 
M ożeby  więc policja p rzypom ­
n ia ła  właścicielom dom ów  o 
ich obow iązku .

(s) B aczność, palacze!
T y to ń  m onopo low y  „Kir", k tó ­
ry o trzym ały  nasze  hu rtow nie  
w  m iesiącu  b ieżącym  jest p rz e ­
w ażnie s tęch ły  i śm ierdzący. 
R adzim y więc w szystk im  k a ­
zać o tw ierać  p ac zk ę  i p rzeko  
n ać  się, czy n iem a na ty toniu  
pleśni.

Z B ędzina.

(b) O sob iste . Naczelnik  u- 
rzęd u  skarbow ego  w Będzinie, 
p. St. A n to sz  w y jecha ł  na  6 cio 
tygodn iow y  urlop w y p o c z y n ­
kowy.

(b) K onferencja roln icza .
D n ia  9 b. m , p rzy jeżd ża  do 
s ta ro s tw a  inspek to r  z m inister- 
jura ro ln ic tw a w W arszaw ie ,  
p. W ł. T us tanow sk i .

In spek to r  odbędz ie  k o n fe ren ­
cję  w sp raw ie  gospodark i  ro l­
niczej, w której w eźm ie udzia ł  
s ta ros ta  . p J. O łpiński oraz 
przedstaw ic ie le  sejmiku i w y­
bitni dzia łacze  n a  polu  rolnic­
twa.

(b) Echa w yb orów  gm in­
nych. P ro tes ty  przeciw  w y b o ­
rom  rad  gm innych  i wójtów, 
po szczegó łow em  ro zp a trze ­
niu przez starostę  zostały w szy­
stkie odrzucone. D ow iadu jem y  
się, że gm ina olkusko-siewier- 
ska  i g rodz iecka  w yślą  p o ­
n o w n y  pro tes t  do w o jew ó d z tw a

(b) W ykrycie sp raw ców  
k rad zieży . Polic ja  3 go ko- 
m isar ja tu  -/ Będzinie, n ie jed ­
nokro tn ie  odznaczy ła  się spiesz- 
nem  w ykryc iem  p rzes tęps tw .

W czora j  znów  w yśledzono 
sp raw ców  kradzieży  dru tu  m ie ­
dzianego  i cew ek  z remizy 
tram w ajow ej,  na ogó lną  sum ę 
6 tysięcy złotych.

S praw cam i, k tórych  o s a d z o ­
no w areszcie , okazali się; A. 
Banasik, Szosow a 26, Jan Gaj- 
ger, K saw ero w sk a  21, P io tr 
Bochenik , K saw ero w sk a  27 i 
W ac ław  Żelichow ski,  ul. S zo ­
sow a nr. 2.

P aseram i,  u  k tó rych  z n a le ­
ziono część sk radz ionego  to ­
waru, byli: R ubin  L iw er i Be- 
rensz ta jn  Herszlik , obaj zam. 
w D ąbrow ie ,  p rzy  ulicy Król. 
Jadw igi 42. _____

Z  D ąbrow y.
(d) O so b is te . P .  W ł. Se-

roka, p rezy d en t  m ias ta  D ą b ro ­
wy, wrócił z u rlopu  i w czoraj 
objął urzędow anie .

P. Z. C ieplak  w icep rezyden t  
dziś w yjeżdża na urlop  w y p o ­
czynkow y.

Z Z aw ie rc ia .
(z) Strajk rob otn ik ów  

sezo n o w y ch  na k ole i. Na
odcinku  toru  kolejow ego Z a ­
wiercie — Z ąb k o w ic e  p rz y s tą ­
piło do s tra jku  435 robo tn ików  
sezonow ych, za trudn ionych  
przy n ap raw ie  toru

R obotn icy  d om agają  się p o d ­
wyżki płac o 35 proc., p rz y ­
znan ie  im dw utygodniow ych 
u r lo p ó w  i korzystan ia  z opieki 
lekarskie j kasy chorych.

(z) W ielka burza. W u b ie ­
gły poniedziałek w godzinach 
popołudniowych nad pow. za- 
wierckim szalała wielka burza 
z ulewnym deszczem i p ioru­
nami.

W Zawierciu piorun uderzył 
w kilka budynków, wyrządza­
jąc szkody. Na ul. Próżnej 5 
od uderzenia pioruna wybuchł 
pożar na strychu w domu 0 -  
paczewskiego, jak również zo­
stała porażona piorunem w 
prawe biodro Ditner Klara, lat 
38. Na ul. Kijowskiej piorun 
uderzył w dom Miernika, gdzie 
spłonął częściowo dach, a na 
polach obok Łośnia została 
zabita przez piorun W ładysła­
wa Orman. W kościele ewan- 
gielickim w Zawierciu piorun 
uderzył w wieżę, zrywając z 
niej dachówkę.

Dzięki natychmiastowej akcji 
ratunkowej straży, pożary w 
zarodku zostały zlikwidowane.

(z) W ykrycie kradzieży .
Dzięki energ iczn ie  p ro w a d zo ­
nem u  w yw iadow i, policja w y ­
kry ła  sp raw ców  kradzieży, 
popełn ionej na  W y so ce  u '  dra 
C udnego.

S praw cam i kradzieży  są: 
B łaszczyk W ładysław , S zeroka  
16, O strow sk i  E dw ard ,  zam. w 
dom ach  T, A . Z .  dom y „A " 
i Jeziorski Ireneusz. N abyw cą 
skradzionych  rzeczy jest Szmul
N i t k i .

(z) Śm ierć pod kolam i 
pociągu M ieszkaniec  Z a w ie r ­
cia. niejaki Teofil  K rawczyk, 
w oźny u rzędu  pocz tow ego  w 
Z ąbkow icach ,  w yskaku jąc  z 
pociągu to w arow ego  na 2 ki­
lom etry przed s tac ją  Z ą b k o ­
wice, dosta ł się po d  koła p o ­
ciągu, ponosząc śm ierć na 
miejscu.

Na zasadnie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

---------------- i społecznych, podlegają o p ł a c i e . -------------
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Pożar W Górze Siewierskiej.
(Koresp. „E x p resu  Z » g ł .“)

W  dniu  1-go gierpnia 1927 
roku  o godzinie  16 ej podczas  
szalejącej bu rzy  n a d  wsią G ó ­
ra S iew ierska , w gm in ie  W o j­
kow ice  Kościelne, uderzy ł  p io ­
run  w stajnie folwarku w te j ­
że wsi, na leżącego  do  G w a ­
re c tw a  H rab ieg o  R en a rd  w 
Sielcu.

P iorun  w p a d ł  do stajni ko- 
minern "w enty lacyjnem  i zabił 
n a  m iejscu  3 krow y, a n a s tęp ­
nie ogarną ł p łom ieniam i cały 
d a c h  w spom nianej  stajni.

R esz tę  b y d ła  i koni zdo łano  
u ra tow sć .  W s k u te k  pożaru  
spalił się dach  w spom nianej 
s tajni i w ew n ętrzn e  urządzenia . 
O gólnej s traty  pow sta łe j  w sku­
tek  pożaru , adm inis tra tor mara- 
zie nie m ógł obliczyć.

P rzy  tej okazji m uszę  n a d ­
m ienić n as tęp u jący  incyden t  
g o d n y  potępienia , a mianowicie:

O b e cn y  n a  m iejscu  p o s te ­
runkow y p. p. St. G ó ra  z po 
s te runku  p p. w  W ojkow icach  
K oście lnych, zwrócił się do 2-ch 
n iezn an y ch  m u  osobn ików , u- 
b ranych  po  cyw ilnem u  i s to ją­
cych bezczynn ie  obok  p łoną­
cej stajni z w ezw aniem , aby  
udali się do pom p o w an ia  w o ­
dy s ikaw ką  s trażacką ,  gdyż

strażacy  byli wszyscy  zajęci 
t łum ien iem  p o ża ru  w ew nątrz  
stajni.

N a w ezw an ie  w sp o m n ian e ­
go funkc jonarju sza  p  p. o so b ­
nicy ci* wzruszyli ram ionam i, 
co m ia ło  oznaczać, że nie m a ­
ją  p rzy jem ności b rać  udziału  w 
akcji ra tunkow ej.

W ó w czas  w spom niany  funk- 
cjonarjusz p. p. zwrócił się 
pow tó rn ie  do ow ych osobn i­
ków  z ka teg o ry czn em  [ w e z w a ­
niem, n a  co jed en  z osobni­
k ó w  o d p o w iad a ł  k ilkakro tn ie  
„ idę" , a obydw aj stali w m iej­
scu.

W o b e c  tego p o s te ru n k o w y  
siłą zmusił tych  panów  do 
w zięcia udzia łu  w akcji r a tu n ­
kowej.

Jak  się dało  później ^ustalić, 
jed en  z nich jest nacze ln ik iem  
straży ogn iow ej ochotniczej, a 
drugi rów nież  n a jp ra w d o p o ­
dobniej cz łonk iem  te jże  straży, 
k tórej nazw y nie chcę wy- 
m ieniać.

Byłoby rzeczą p o żąd an ą ,  aby  
okręgow y zw iązek straży ogn io ­
w ych za in te resow a ł się t a k im  
p an e m  naczeln ik iem .

N.

Złodziejefprzed sądem.
S ąd  okręgow y w Sosnow cu  

ro zp a try w a ł  onegda j  w trybie 
uproszczonym  sp raw ę  n o to ­
rycznego  z łodzie ja  i a w a n tu r ­
n ika  24 le tn iego  M arjana M i­
cha lsk iego ,m ieszkańca  S o sn o w ­
ca, ul. M ałachow sk iego  10, k tó ­
ry w nocy  n a  3 m aja  b. r., 
w y łam aw szy  drzwi sk lepu  s p o ­
żyw czego  F ranc iszka  S oko ła  
przy ul. Sieleckiej, zabrał 
w spóln ie  z innym i m ssło , sm a­
lec, cukierki, h e rb a tę ,  oraz 30 
tuzinów sk arpe tek ,  ogólnej w a r­
tości 4000 złotych. Po  doko­
naniu kradzieży  do p ro w a d ze ­
nia ś ledz tw a sp ro w ad zo n o  psa 
* N ero“ , który n ap ro w ad z ił  w y­
w iadow ców  n a  ś lad  sp raw cy  
kradzieży . S ąd  w yda ł wyrok, 
s k az u ją cy  M ichalskiego na  dw a 
la ta  w ięzienia  z pozbaw ien iem  
praw .

E ugen jusz  D rzazga, lat 19, 
m ieszkan iec  Będzina, Przecz- więzienia.

na  31, w nocy  n a  7 cze rw c a  
ub. r. odb iw szy  deski o d  s t ry ­
chu ob o ry  A n to n ieg o  K ra w ­
czyka z Z ag ó rza ,  zab ra ł  m u  
k row ę, a A n astaz j i  K ubis  c z te ­
ry kury.

O n e g d a j  D rzazga s taną ł  p rzed  
sąd e m  o kręgow ym  i za  obie 
k rad z ieże  skazany  zos ta ł  na 
ro k  i sześć m iesięcy więzienia, 
z ogran iczen iem  praw.

K acpersk i S tanisław , lat 17, 
bez s ta łego  m iejsca zam ie szk a ­
nia, operu jąc  na  stacji kolejo 
wej w Będzinie w dniu 26 
kw ie tn ia  b- r. w yc iągną ł  S ta ­
nisławowi Brzezinie podczas  
w siadania  do w agonu  portfe l,  
zaw iera jący  132 złote. Na 
k rzyk  p o szkodow anego , z ło ­
dzieja  za trzy m an o  i p ien iądze  
odebrano . K acpersk i by ł  już 
k ilkakrotnie  karany za k ra d z ie ­
że, sąd  sk aza ł  go w ięc na  rok

Marin Malicka z kontrabanda!
Ku zdum ieniu publiczności sta n ę ła  w obronie herszta

przem ytników.
chmara gości,N a w ybrzeżu  m orsk iem  koło 

G dyn i film ow ano em o cjo n u ją ­
cy dram at.  W  zd jęc iach  brali 
u dz ia ł  artyścj w arszaw scy  z u- 
roczą  M arją  M alicką  na  czele.

W łaśn ie  od b y w a ła  się p róba  
kulm inacy jne j sceny. Banda
przem ytników  portowych
n a p a d a  n a  o ficera m arynark i,  
k tó ry  broni się rozpaczliwie .

T rz e b a  trafu , że n iek tórzy  z 
p rz y g o d n y ch  -świadków wzięli 
c a łą  akcję n a  seijo  i w idząc 
n ap a s to w a n e g o  m aryna rza ,  p o ­
spieszyli mu z pom ocą.

Z  w ody w yskoczy ł  jakiś 
dzielny obyw ate l,  z łapa ł

h erszta  bandytów
za  k lapy  od  m arynarki,  p o w a ­
lił go i p rzygn ió tł  kolanam i.

Szef bandy , nie przygotow *- 
ny n a  tak ie przyjęcie ,  zaczął 
rozpaczliw ie wrzeszczeć. P o ­
zos ta łych  p rzem ytn ików  rów ­
nież osaczono  i po tu rb o w an o ,  
b o w iem  z pobliskiej kaw iarn i 
w ysypała  się

którzy n iezby t dobrze  orjento- 
wali się w sytuacji.

N a  szczęście  zjaw iła  się w 
kry tycznej chwili p. M alicka.

— A leż  panow ie l — za w o ­
ła ła  sw ym  słodk im  głosem . 
— A leż  panow ie ,  jakże m ożnal

K u  zdum ieniu  widzów, ofi­
cer m arynark i  pośp ieszy ł z p o ­
m o cą  jed n em u  z p rzem y tn i­
ków, a p. M alicka zaję ła  się 
losem

pobitego herszta .
Nim w yjaśn iono  spraw ę, na  

m iejsce w y p a d k u  p rzyb ieg ł p a ­
trol policyjny, a po chwili 
jeszcze kilku m ary n a rzy  o g ro ź­
nych  m inach.

O s ta teczn ie ,  liczni w a rsza ­
wiacy, baw iący  n a  w yw czasach  
w G dyni,

peznali p. Malicką 
i jej tow arzyszów . A rty s to m  
zgo tow ano  se rd eczn ą  owację. 
Ż a d e n  incyden t  n ie  zak łóc ił  
dalszego  ciągu zdjęć filmo­
wych.

■

HDlBieliszy w proalncj! PolsUl SU M  Rodlosprzetu
Oskar Einhorn, Sosnowiec

Zakład Optyczny i skład  Aparatów fotograficznych
T e le fo n y  248— 5 !5 .

O statnie nowości w dziedzinie Radiotechniki. Obsługa fachowa, porada bezpłatna.
S T A L E  N A  S K Ł A D Z IE : w s z e lk ie  c z ę ś c i , s łu c h a w k i, g ło śn ik i ,  la m p y  k a to d o w e , la m p y  p o d w ó jn e  i p o tró jn e  L o e w e g o , 
• z e m s ty  n a jn o w s z e , a k u m u la to ry  d o  ż a rz e n ia , a k u m u la to ry  a n o d o w e  10, 60, 80, 100 i 120 w o lt  L in k i a n te n o w e , od  
n a jc ie ń s z y c h  d o  n a jg ru b s z y c h . D y n c m o -d ru ty  o d  0 ,!  d o  1 w  ró ż n e j  iz o la c ji  i d o  p o łą c z e ń . P ro s to w n ik i w .z e lk ie g o  
ro d z a ju . A p a r a ty  n a  z a m ó w ie n ie  w ła s n e j  r o b o ty  z g w a ra n c ją  o d  1 d o  9 la m p  W ła s n a  s ta c ja  ła d u n k o w a  a k u m u la ­

to ró w  d e  ż a rz e n ia  i a k u m u la to ró w  a n o d o w y c h . :: :: B a te rje  n o rm a ln e  n a  4,5 w o lt  „ E in h o rn " .
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Giełda.
W arszaw a, 4 8 

N o tow an ia  urzędowe:
W arszaw a  doi. 8.903/« 
Nowy-Jork 8.93 
L o n d y n  43.46 
Paryż 35.03 
P raga  26.5!
W łochy  48.68 
Szw ajcar ja 172.40 
H oland ja  358.50 
Doi. W ar.  p ry  w. ob. 8.9!

T en d en c ja :  L o n d y n  m ocn ie j­
sza ,  d la  reszty niejednolita.

Akcje.
W arszaw a, 4.8.

B ank D y sk o n to w y  130,00 
B ank  P o lsk i 139,75 —  139.00 
B ank  Z w . S. Z . 85 .5 0 — 84,00 
S p ie s .  98 .00  
S iła  i św ia tło  83 ,00 
C u k ie r  4.80
W y so k a  115,00 —  117.00 
W ę g ie l 93 ,50  —  93.75 —  93,50 
N obel 47,40
C e g ie lsk i 4 1,00  —  42,25 
F itz n e r  i G . 5,50 
L ilp o p  28,75 
M o d rz e jó w  9,15 
O s tro w ie c k i e 8 1,00— 80,00 
R u d z k i 2,32
S ta ra c h o w ic e  57 ,75— 58,50 
Z a w ie rc ie  3 3 ,00— 34 .5 0 — 33 85 
Ż y ra rd ó w  17,00 
B o rk o w sk i 3,25

T e n d e n c ja  n ie c o  m o cn ie jsz a .

BĘDZIN, P lac 3 -g o  M sja 4 , t e le fo n  8 4
W YKONUJE W SZELK IE RO BO TY  W  ZA K R ES 

D R U K A R STW A  W CH O D ZĄ C E.
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K . Tymoszuk
Zakłady ślusarsko - konstrukcyjne

Sosnowiec, Sobieskiego I
W Y K O N Y W A  K O N K U R S O W O :

Konstrukcje żelazne budowlane i wszel­
kie roboty artystyczne ażurowe, kute i sztan- 
cowane i t. p.

PlltfStf ^zie s’ę ogłosić?ryiHJfc s ty lko w ,,Expresie 
Zagłębia" czytanym prłe? 
 tysiące l u d z i . ------

W stydliwy hasyd.
— Rabi! Pewien żyd przy­

s ła ł mnie do was, żebym dlań 
w yprosił pokutę za wielki 
grzech, który popełnił.

— Co on takiego uczynił? — 
zapytuje rabin.

— On ukradł.
Rabin zamyślił się poważnie, 

potem  zapytał:
— -Dlaczego ten żyd sam  nie 

przyszedł do mnie prosić o p o ­
kutę?

— On się wstydził, rabi...
— To przecież mógł przyjść 

i powiedzieć, że jego ktoś 
przysłał..

— On w łaśnie to uczynił, 
rabi...
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j Orolint ogłoszenia.
Pu*wady I prace.

jT \e le g * c ja  f rs n c u s  a w  M y s ło w ic a c h  
u l. P o c z to w a  8 p rz y jm ie  d o  p ra c y  

d o ry w c z e j  k i lk a n a ś c ie  s i ł  ż e ń s k ic h  w  
te m  d w ie  d o  p is a n ia  n a  m a s z y n ie . W y ­
m a g a n y  je s t  k a l- 'g ra ficzn y  rę k o p is . O d ­
p o w ie d n i .  o fe r ty  w n o s ić  o so b iś c ie  d o  
d n ia  6  b a .  W a ru n k i p ła c y  i o d p o w ie d ź  
n a  m ie jscu .
f j o s z u k u j a  s ię  m a m k i o d  z a raz . Z g ła -  
* sz a ć  s ią  P . g . ń  u l. Ż a b ia  N r. 2. 
O o t r z . b a y  s u b je k t  f ry z jo rsk i S trz e ro ie -  

s z y ć .  u l. D łu g a  142.
B o s z u k u j e  s ię  b o n y  f re b la n k i d o  c h ło p -  
® ca  7 la t .  P o t rz e b n a  z n a jo m o ść  ro ­
b ó t r ę c z n y c h , św ia d e c tw o  i r e k o m e n ­
d a c je . Z g ła s z a ć  s ię  p o  g o d r in ie  5 p o ­
p o łu d n iu  M ic h a łk o w ic e  p o d  K a to w ic a ­
m i, K o ś c ie ln e  17 in ż y n ie r  K ra je w sk i

f ó ó ż n e .
7 s g i u ę ł a  w o jsk o w a  k a r ta  d e m o b il iz e  
^  c y jn a  n a  n a z w is k o  M a rja n  H e r p e l  
w y d a n a  p rz e s  75 p . p . w  K ró l. H u c ie

f j u d o w s k i  W ła d y s ła w  z g u b i ł  p o r tfe l  
z d o w o d e m  o s o b is ty m  w y d a n y m  

p rz e z  g m in ę  K lim o n tó w  i k s ią ż e c z k ę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P . K . U . 
M ie ch ó w .

fg ja  S ie le c k ie j p o d  D a ń d ó w k ą  z a g in ę ły  
d o k u m e n ty : d o w ó d  o so b is ty  w y d a ­

n y  p rz e z  S ta ro s tw o  B ę d z iń sk ie  i ró ż n e  
d o w o d y . Ł a sk a w y  2 n a la z c a  r a c z y  z w r ó ­
c ić  d o  A d m in is tr a c j i  , .E x p re s u  Z a g łę  
b ia “ w  S o sn o w c u  za  w y n a g ro d z e n ie m  
E d w a rd  N o w ack i,

ą u / a l e r y a n  P a lig a  z g u b ił  k s ią ż k ę  w oj 
* *  sk o w ą  w y d a n a  p rz e z  P . K . U - 

B ęd z in .
A n to n ie m u  C ie p ie lo w s k ie m u  z a g in ę ła  

* *  k s ią ż e c z k a  w o jsk o w a  w y d a n a  p rz e z  
P . K . U . S o sn o w ie c .
'T a g in ę ł a  k s ią ż e c z k a  w o jsk o w a  w y d a n a  
^  p r z e z  P  K. U . S o sn o w ie c  i p o z w o - 
le ń s tw o  n a  b ro ń  p r z e z  S ta ro s tw o  B ę ­
d z in , k s ią ż e c z k a  K a sy  C h o ry c h  i leg i 
ty m a c ja  s tr z e le c k a . B o le s ła w  S to d ó ł-  
k ie w ic z .

Ro m e n  U ra c z  z g u b ił  d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rz e z  S ta ro s tw o  B ę d z iń sk ie .

J a s k ó l s k i  J s n  z g u b ił  p a p ie ry  w o jtk o -
w y d a

p a p ie ry  
p rz e z  c z w a rty  p . p .
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